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Z A U F A N I E  C H Ł O P A
P r a e c ię tn y  c z y ł « ln ik  g a z e t  z n a j­

d u je  w  ii ic h  c ią g le  w ia d o m o ś c i z  
t y c iu  n a s z y c h  ro ln ik ó w  O  „p o i 
skim  ch ło p ie '*  c ią g le  u k a z u ją  s i t  
p o w a żn e  a r t y k u ły  i  k r ó tk ie  
w zm ń u rki, a  j u ż  n a i c z f ś c i e j  b a rw  
n c  o p is y  a ie isk o  - liry c z n y c h  u ro  
c z y s to ś c i, ja k  to  n a s z  lu d e k  ta ń ­
c z y ł  i  b a w ił  s ię  i j a k  to  rem u 
p r z y g lą d a li  s ię  r ó ż n i n a s i  d y g n i­
t a r z e  D la te g o  t e i  te n  p r z e c ię tn y  
c z y te h u .r  z d a n y , co  do s ta n u  s w o ­
i c h  w ia a o m o śc i c  w s i, n ie ja k o  n a  
ła s k ę  g a ze t m y ś li 7 że  t r e s k a  o n ie j 
s to i u  nar n a  n ie n y le ja k in , p o zio ­
m i e  i e  k ie r o w n ic y  ż y c ia  s p o łe c z ­
n e g o  w ie d z ą , c z e g o  n a sz e m u  ro i 
n lk o w 1' tr z e b a  i  j a k  m u te  p o tr z e ­
b y  sp e łn ić .

T y m cza s e m  n ie s te ty  chłop  p o l­
a k i p o z o s io je  * ią g le  je s z c z e  n ie ­
z ro zu m ia n y , c ią g le  je s z c z e  z a r ó w ­
n o  d la  in te lig e n ta  z  m ia sta , jak i 
ro ln ik a  in te l ig e n t a  p o z o s ta je  o d ­
ręb n ym  św ię tem , o k tó ry m  m a s ię  
s ła b e  a  n a w e t  n ie r a z  b łę d n e  w y ­
o b ra ż e n ie .

J e s t  t o  n ie w ą tp liw ie  p rz e d e  
w azySkldit w y n ik ie m  te o r e ty c z n e  
| u  w y k s z a łc e n ia  i  a o K try n e ry zo - 
w a n ia  in te l ig e n c j i  r o ln ic z e j.

Z  d r u g ie j  s t r o n y  s y n o w ie  z iem i 
któduy w z n ie ś li  s ię  n a  w y ż s z e  
azcreo.ie  d ra b in y  s p o łe c z n e j n ie  
n a w ią z u ją , j a k  p o w in n i, k o n ta k tu  
p o m ięd zy  w s ią  a  m ia ste m  —  a  r a ­
c z e j  d a ją  a ię  z a s y m ilo w a ć  m ocm , 
m ię d z y n a ro d o w e j k u l t u r a  m ie j­
s k ie j.

T w o r z o n e  o b e cn ie  n a  g w a łt  o r­
gan izacja  i  s e a io r y  w ie js k ie  n ie 
d a ją  z u p e łn ie  s to s o w n y c h  ram  
dla p r a c r  c h ło p a . C h ło p  p o lsk i 
c z u je  s ię  w  n ich  o b co  i  n iem a 
ż a a n e g . z a u f a n ia  ao s w y c n  k ie ­
ro w n ik ó w , b o  w ie , z e  ch o d z i tu  
ty lk o  o w y z y s k a n ie  je g o  s i ły  d la  
ce ló w  p o lity c z n y c h . A  tr z e b a  pa 
m ię ta ć , ż e  w ie ś  p o lsk a  u m ie  ju ż  
o c e n ić  s w ą  s iłę  i n ie ja k ie  p ra w a  
n a le żą  s ię  j e j  w  p a ń s tw ie .

T o  ro z d w o je n ie  p o m ięd zy  c h ło ­
p em , a  in te l ig e n c ją  w ie js k ą  je s t  
w y z y s k a n e  i  to b a id z o  u m ie ję t ­
n ie  z a r ó w n o  p r z e z  k la s o w y c h  a g i ­
ta to r ó w  ja k  i  z a ś le p io n y c h  doa- 
tr y n e r ó w , a b y  w y k a z a ć , ż e  w ie ś  
n ia  o w inow i c a ło ś c i, n ie  je s t  o r ­
g a n izm e m , a le  d z ie li  s ię  n a  w r o ­
g ie  ODOzy w ie lk ie j  i m a łe j  w ła s n o ­
ś c i, T r z e b a  p r z y z n a ć , ż e  w y g o d n e  
p o d ło *  do te j p r a c y  d a je  n a p r a w ­
dę n ie s p r a w ie d liw y  n ieraz, s to s u ­
n e k  w ie lk ic h  w ła ś c ic ie li  ro ln y c h  
d o  m a łe j  w ła s n o ś c i.

P o ls k i  ch ło p  in s ty n k to w n ie  w ie  
je d n a k , *:dzie leży p r e w d a  i  p r a ­
w d z iw e  z a u fa n ie  m a ty lk o  do w ła  
s n y c h  r ą k  i  w ła s n e j p r a c y  i  do 
ty c ft  c o  u m ie ją  z  n im  jeg o  p ra c ę  
p o d z ie lić . T o  te ż  p o zy s k a n ie  z a u ­
fani? c h ło p a  je s t k w e s t ią  je s z c z e  

o tw a r tą  —  t y lk o  n ie  w o ln o  iś ć  
pc n ie  od  z ie lo n e g o  s to lik a , w e ­
d łu g  fo rm u łe k  d o k tr y n y  —  a le  
p o  p ro e tu  tr z e b a  u m ie ć  z z y ć  się 
z® w s i ą  z n a ć  j e j  tr o s k i i  p r a g n ie ­
n ia  n o d zien n e  —  w te d y  b ę d zie  
m o żn a  tę o lb rz y m ią  siłę w y z y s k a ć  
d la  p o ir z e b  c a łe g o  N a ro d u .

Wielkieporuszenie Bród Polaków w Gdańsk u
P r e z y d e n t  s e n a tu  na k w ic ze n ia c h  w c is k o w y c h  w  R z e s z y

'„D o b ro w o ln y "  pobór do wojska niemieckiego

Pamiętaj 
o bezrobotnych 

narodowcach

Gdańsk.
L u d n o ść  p o lsk a  w  G d ań sk u  ro- 

s ta ła  n ied a w n o  z e le k tr y z o w a n a  
w ie lk im i m a n if t s ta c ja n . i  n ie m ie c  
k im i, u rzą d z a n y m i z  p o w o d u  w i­
z y t y  f lo t y l l i  o k rę tó w  n ie m ie ck ich . 
S p ra w a  ta  p rz e d s ta w ia  s ię  n ie ­
z w y k le  s e n s a c y jn ie .

O d k ilk u  m ie się cy  po p re zy d e n ­
c ie  s e n a tu  g d a ń s k ie g o  G re ise rz e , 
z a n ik ły  w s z e lk ie  ś la d y . L u b ią c y  
s ię  re k la m o w a ć  p u b lic z n ie  G re i- 
s e r  p rz e p a d ł j‘ ak z a m ie ń  w  w o ­
d zie . D o p ie ro  n ie d a w n o  ta je m n i­
ca  te j  c is z y  z o s ta ła  d o k ła d n ie  
w y ja ś n io n a . W  n aczelnym i o r g a ­
n ie  ru c n u  h it le r o w s k ie g o  „ D a n - 
z ig e r  F u r p o s ie n "  u k a z a ła  się  
s k ro m n a  n a p o zó r f o t o g r a f ia  o f i ­
c e ra  m a r y n a r k i n ie m ie c k ie j z  t a ­
je m n ic z y m  p o d p is e m : „ K to  z n a
teg o  o f ic e r a  m a r y n a r k i? " .  F o to ­
g r a f ia  p r z e d s ta w ia ła  p re z y d e n ta  
s e n a tu  G r e is e r a  w  m u n d u rze  o f i ­
c e r a  n ie m ie c k ie j m a ry n a r k i w o ­
je n n e j. C h a r a k te r y s ty c z n e  je s t , 
i e  ja k o  m o tto  „ D a n z ig e r  F u rp o - 
s t e n "  u m ie ś c ił  d a ją c e  d c  m y ś le ­
nia z d a n ie  „ P o w r ó t  do R z e s z y " . 
(„ Z u r tic k  zu m  R e ic h " ) .

W  k ilk a  d n i p ó źn ie j ta je m n ic a  
z o s ta ła  w y ja ś n io n a  c a łk o w ic ie . 
Do G a a ń su a  p r z y je c h a ła  f lo t y l la  
m a ry n a r k i w o je n n e j, z ło żo n a  z 
s z e ś c iu  t r a w le r ó w  p od  d o w ó d z­
tw e m  k a p ita n a  H a g e n a  C a łe  m ia  
sto  z o s ta ło  o o ga to  u a e k o ro w a n e  
f la g a m i n a tu r a ln ie  h it le r o w s k i­
m i. O o f ic ja ln y c h  f la g a c h  g d a ń ­
s k ic h  zap o m n ia n o .

N a  c z e ś ć  g o ś c i  z  R z e s z y  w y d a ­
n e z o sta ło  p r z y ję c ie , n a  k tó re  
p r z y b i l i  p r z e d s ta w ic ie le  se n a tu  
g d a ń s k ie g o  z p re zy d e n te m  G rei- 
serem  ne cze le , K o m is a r z  G em  • 
r a ln y  R . p . m in . C h * d a c k i o ra z  
p iz fc d s ta w ic ie le  s p o łe c z e ń s tw a  
g d a ń s k ie g o . W  c z a s ie  p r z y ję c ia  
p re z y d e n t G r e is e r  w y g ło s i ł  p rz e ­
m ó w ien ie , w k tó ry m  r o d k r e ś li ł ,  
ż e  f lo ty l la ,  k tó rą  o b e c n ie  g o ś c i  
G d a ń sk  je s t  eym bolent łą c z n o ś c i 
lu d n o ś c i g d a ń s k ie j z  w ie lk im  n a ­
rodem  n ie m ie ck im . N ig d y  n ie  z a ­
p o m n im y o ty m  —  m ó w ił d a le j 
z  za p a łe m  p r e z y d e n t  G re is e r , —  
że  G d a ń s k  b y ł kolebką p r u s k .e j  
m a ry n a r k i. P o d  k o n ie c  p rzem ó ­
w ie n ia  p re z . G r e is e r  w z n ió s ł 
to a s t  na cześć, g o ś c i  i  W ie lk ie j  
O jc z y z n y :  R z e sz y .

W  o d p o w ie d zi n a  to a st p rzem ó ­
w ił  k p t  H a g e n , p o d k r e ś la ją c , i e  
m iło  m u je s t  n ie z m ie r r ie , gdy 
w id z i j a k  G d a ń sk  c o ra z  b a rd z ie j 
z ra sta  s ię  z  R z e s z ą . Z  d a lsz e j 
c z ę ś c i p rz e m ó w ie n ia  k p t. H a g e n a  ' 
d o w ie d z ie liś m y  s ię , i e  p re zy d e n t 
G r e is e r  o d b y w a ł o s ta tn ie  trz y -  
m ie s ię c z n e  ć w ic z e n ia , ja k o  o f ic e r  
re z e r w y  w  m a r y n a r c e  w o je n n e j 
R z e s z y  n ie m ie c k ie j, p rzy  czy m  
p rz y d z ie lo n y  b y ł do f lo t y l l i ,  k tó ­
ra  o b ecn ie  g o ś c i  w  G d a ń sk u .

L u d n o ś ć  p o lsk a  w  G d ań sk u , 
m im o, ż e  p iz y z w y c z a jo n a  j- js t  do 
ró ż n y c h  n ie p o c z y ta ln y c h  w y s t ą ­
p ie ń  a n ty p o ls k ic h  z e  s tro n y  c z y n  
n ik ó w  u r z ę d o w y c h  G d a ń sk a  zo­
s t a ła  w ia d o m o ś c ią  tą  z e le k tr y z o ­
w a n a . J a k to ?  P r e z y d e n t  S e n a tu , 
a  w ię c  n ie ja k o  n a jw y ż s z y  o f i c je l  
n y  p r z e d s ta w ic ie l w ła d z  g d a ń ­
sk i :h  o d b y w a  s łu ż b ę  w o js k o w ą  w  
o b cym  p a ń s tw ie ?  C o  p a to  w ła ­

d ze  p o ls k ie ?  J a k a  b y ia  r e a k c ja  
rz ą d u  p o ls k ie g o }

W ia d o m o ść  p o w y ż s z a  p o łą cw i­
n a  z ró żn ym i in n y m i w ie śc ia ir .i, 
k tó re  w G d ań sk u  s ą  s k r ę tn ie  u- 
k r y w a n e , j e s t  n a jle p s z y m  ś w ia ­
d e ctw e m  sto su n k ó w  w  G d a ń sk u .

C h a r a k te r y s ty c z n e  n p. w ie ś c i  
n a d ch o d zą  z W r z e s z c z a , g d zie  u- 
r z ę d u je  n ie m ie c k a  k o m is ja  pobo­
ro w a , O sta tn io  w s z y s c y  N ie m cy , 
z a m ie s zk a li w  G d a ń sk u  w  w ie k u  
od 18 do 35 la t  o tr z y m a li  u izęd o - 
w e z a w ia d o m ie n ia , w z y w a ją c e  do 
p rz y m u s o w e g o  s ta w ie n ia  s ię  n a  
k o m is ję  p o b o ro w ą , n a  k tó re j b a ­
d a n a  b / la  ic h  z d o ln o ś ć  do s łu ż -  
Dy w o js k o w e j. N a tu r a ln ie  n iem a l 
w s z js c y  uzn am  z o s ta li  za  zd o l­
n ych  do c z y n n e j s łu ż b y , p o czym  
p rz e w o d n ic z ą c y  p o b o ro w e j k o m i­

sji. m ajor w  słu żb ie czyn nej za­
p ytyw ał, czy ktoś z b aaan ych  
w stąp i na ochotnika do w ojska 
niem ieckiego.

W  czasie  tego „b a d an ia" zda­
rzył s ię  n iezw ykle c h ara ktery ­
styczn y  w ypadek: M łody N iem iec 
ku w ielkiem u zd: 'W ieniu kom isji, 
ozn ajm ił podniesionym  głosem , 
że do -wojska R zeszy  nie w stąpi, 
gd yż je s t  obyw atelem  Gdańskim , 
a nie niem ieckim . Skutek badań 
kom isji poborowej b ył ta k i, że na 
300 .p o b o ro w ych " ao  służby w o j­
skow ej zgłosiło  się za led w ie kilku 
nastu. Jak  z tego w id ać mimo to, 
iż  „och otn iczy" w erbu n ek do w o j­
ska R zeszy  odbyw ał s ię  pod „p ro­
tektoratem " (c zy ta j przym usem ) 
p olicji gd ań skie j, m łodzi N iem cy 
nie u lęk li się konsekw en cji, ja k ,e  
m ogło n ań sprow adzić ich  posta-

i .

n o w ie n ie  i do w o js k a  s ię  n ie  z g ło ­
s ili

W ła d z e  g d a ń s k ie  po ty m  n itu d a  
n ym  w e rb u n k u  w p r o w a d z iły  do 
d o w od ów  o s o b is ty c h  „ o d w ro tn ą  
a d n o ta c ję " , że  d a n y  o so b n ik  w  
w o js k u  n ie  s łu ż y ł. W ia d o m o  w  j a ­
kim  to  d z ie je  s ię  ce lu .

P o z a  o f ic ja ln y m  b iu rem  w e r ­
b u n k o w y m  w e  W r z e s z c z u  n a  te ra ­
n ie  G d a ń s k a  d z ia ła ją  p e k ą tn e  n ie ­
o f ic ja ln e  b iu r a " , k tó re  —  s ta r a ją  
się  n a k ło n ić  P o la k ó w  ró żn ym i o 
b ie tn ic a m i do w s tę p o w a n ia  w  sze ­
r e g i arm ii n ie m ie c k ie j P o c z ą tk o ­
wo a k c ja  t a  d a w a ła  p e w n e  r e z u l­
ta ty , o b e cn ie  z a ś  b y zy fo w a  je s t  
to p r& ca, lu d n o ść  bo w iem  p o lsk a  
p o z n a ła  m eto d ę  p r a c y  n ie m ie c ­
k ie j, i n ie  d a je  s ię  w z ią ć  ju ż  na 
lep  d e m a g o g ii h it le r o w s k ie j.

A n d rze j L ubicz.
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J u r e n ie w  w  b e r c h te s g a d e n  —  Dryndoa/a p o lity k a
zaw odow ych w ojsko-

K O L C f ó i
PANOWIE RWD  .

W  lo c ie  a l p e j s k i m  w  Z a r i -  
c h u  z w y c i ę ż y ł  d r .  P r z y s ' e c k i  
n a  s a m o l o c i e  R W D  4 3 . P o d o b  
n o  s u k c e s  t e n  z a w d z i ę c z a m y  
i r z e m  ż y c z l i w y m  p a ­
t r o n o m  R W D .  _ g e n  R a y ­
s k i e m u ,  p ł k  W i e d n i o w i ,  p ł k  
D o n c o w i  ( p a n o w i e  R W D ) ,  k t o  
r z y  w ó w c z a s  b a w i l i  w  Z u r i -  
c h u .

I A a i « ,  I C H  -  L E G I O N
P. W i n c e n t y  R z y m o w s k i  m a  

z o s t a ć  w s p ó ł p r a c o w n i k i e m  
„ D z i e n n i k a  L u d o w e g o " .  D z i ę ­
k i  t e m u  p i s m o  io  p o z y s k a ł o  
w s p ó ł p r a c ę  n o j w y b i t n i e j s z y c h  
f i l o z o f o m ,  p u b l i c y s t ó w  i l i te ra  
t ó w  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  E u r o  
p y  i in ra jc h  c z ę ś c i  ś w ia ta .

T y l k o  s a m o  n ie  b ę d z i e  w i e ­
d z ia ł o ,  k t o  w  m m  w s p ó ł p r a ­
c u j e .

K S I Ę G A  U P O G I C H
„ N a s z  P r z e g l ą d "  p i s z e ,  ż e ' 

„ M a ły  R o c z n i k  S ł a i y s i y c z n y  
to  j e s t  „ K s ię g a  u b o g i r h " .  W i e  
m y  t e r a z  p r z y n a j m n i e j ,  d l a ­
c z e g o  t a k  m a ł o  w  m m  o ż y ­
d a c h .  ( z a s t . ) .

Ks. Kentu w  P o l s c e

Z d ję c ie  h a sze  p r z e d s ta w ia  ks. K e n tu  w r a z  z m a l i n k ą ,  k tó rz y , ja k  

w iad o m o , b a w ią  o b ecn ie  w  P o lsce .

M u sim y  je s z c z e  na c h w ilę  w ró ­
c ić  do s p r a w y  p o ie m ik i s ta ty s ty c z  
n e j. „ E x p r e s s  P o r a n n y "  d łu g o  
m y ś la ł, b y  w y k o m b in o w a ć  ja k ie ś  
z e s ta w ie n ie , d o b rze  ś w ia d c z ą c e  o 
n a s z y m  r o z w o ju  g o sp o d a rczy m . 
W y n a la z ł w re s z c ie , że  p o ró w n a n ie  
k w ie tn ie  b ie ż ą c e g o  ro a u  s  k w ie t­
niem  ro k u  u b ie g łe g o  w y k a s u je  
s z y b s z y  p o stę p  k o n iu n k tu r y  w  P ó l 
sce n iż  w  in n y c h  p a ń s tw a ch , TaK  
np. p r o d u k c ja  p rz e m y s ło w a  w  
tym  c z a s ie  -w zrosła w e  F r a n c ji  o 
3,8 p ro c e n t, w  A n g l i i  o 6 , 6  p ro ­
ce n t, w N ie m cze cn  o 12,3 p roc., 
w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  o 7,8 
p ro ce n t, w  P o ls c e  o 19 ,1  p ro ce n t. 
( N a s z e  m e to d y  p o le m icz n e  tym  

; s ię  ró ż n ią  od  m eto d  E x p ret.su ", 
że c y tu je m y  w y w o d y  te g o  p ise m ­
ka, k tó r e  m e  ty lk o  n ie  c y tu je  n a ­
s z y c h  w y w o d ó w , a le  p o le m iz u je  a- 
n on iir.ow o, p o w o łu ją c  się  n a  „ j e ­
den z  n a s z y c h  d z ie n n ik ó w  n a ro d o ­
w y c h "  —  te ż  m eto d a  ' .

Z a c y to w a w s z y  te  c y f r y ,  d o ty ­
c z ą ce  o s ta tn ie g o  ro k u , ,,E x p r e s s “  
w y c ią g a  d a le j ta k i w n io s e k :

„Nie będziemy i t k  może.ny o- 
^czywiście w yciągać aż tak d ‘ecc 
idących wnioskow. W  imię ścisło­
ści faktów  stwierdzani^, że okresu 
ostatnich lat kilkunastu nie zm ar­
nowaliśmy. W  rozwoju ż y u a  go- 
spodarczego Idziemy naprzód 
P ię k n ie , a le  je ż e l i  s ię  c y tu je  c y ­

f r y  z  j e d n e g o  ro k u , to  m o żn a  
m ó w ić  ty lk o  o je d n a m  roku  a  n ie  
o o s t a t n i p h  k i l k o n z s t u  
la ta c h . M y śm y  c y to w a li  c y f r y  z 
k ilk u n a s tu  la t, k tó re  n ie s te ty  do­
w o d zą  cz e g o ś  w p r o s t  p rz e c iw n e ­
go .

D z is ia j  zn o w u  „ E x p r e 3 s “  p isze  
ta k :

„A le  też świadomość tego stanu 
rzeczy nie powinni w i . ™  **ać 
larm istycznych o kizykow , i e  „sta ­
czam y się w  przepaść”. Tak nie 
wolno!

Ś lic z n e  m e to d y  p o le m ic z n e : N ie  
c y to w a ć  p ism a , z  k tó ry m  s ię  po­
le m izu je . a le  z a to  dawra ć  w  c u d z y ­
s ło w a c h  ró ż n e  z d a n ia  p r z e z  to p i­
sm o b y n a jm n ie j n ie  g ło szo n e . C z y ­
te ln ik  p o m y śli, ż e  ja k ie ?  n ie z n a ­
ne p ;sm o n a ro d o w e  p isze , iż  „ s t a ­
cz a m y  s ię  w  p rz e p a ść . O b s e rw a ­
c ja  ró ż n y c h  c z e r w o n ia c k ic h  c h w y ­
tó w  p o le m icz n y ch  je s t  źró d łem  
n ie o p isa n y c h  ro zk o szy  ducho­

w ych .

Wizyta w Berchtesgadeo
„ K u r ie r  P o r a n n y "  z a m ie s zc z a  

in te r e s u ją c e  uv.'agi o z m ia n a c h  w  
p o lity c e  z a g r a n ic z n e j  N ie m iec, 
A n g li i  i W io ch  

D użo h a ła s u  z ro b iła  v iz y ta  am- 
D asad o ra  s o w ie c k ie g o  w  B e r lin ie  
J u re n ie w a  u k a n c le r z a  H it le r a  w  
B e rc h te s g a d e n . „ K u r ie r  P o r a n n y "  
p is z e  n a  ten  te m a t:

O czv wiście nie wiem y, o czym 
poza tym , w  rozmowie nieoficjalnej 
mówij kancierz z amo. Jurente- 
wciri. Nie sądzimy jednakże, by 
rozm owę tę można uw ażać za 
zwrot w stosunkact niemiecko • 
sowieckich. Już w  kilka dni, póź­
niej w Lo idynie, na posiedzenie ko 
misji nieinterwencji, wystąpił w o ­
bec a m t, M ajskiego ambasador 
• on Ribbentrop z  mowa tak ostro 
.lakującą i oskarżajaca Sowiety ja- 

Kiei dotąd nie wysłuchał bodaj „ni 
jeden dyplomata sowiecki, Tr -dno 
to wystąpienie • zna, jako objaw 
odprężenia! 

i ibecnych stosunków niemiecko-

i sowieckich me należy oczywiście 
uznawać za stan, któryby w żad­
nych warunkach i z żadnych powo­
du v  nie mógł ulec przeobrrzeniu. 
Różnice ustrojowe i ideologiczne 
mogłyby w pewnych okolicznoś­
ciach okazać się Dowodem mało- 
wystarczającym dc - podtrzymywa­
nia dzis istniejącegc antagonizmu, 
jeśliby jaki?ś konieczności, wynika­
jące z ogólnego układu sit między­
narodowych, popychały ob pań­
stwa dc współpracy, jak to byłe w 
roku 1922 w czasie zawieraria mię­
dzy Rathenauem i Czyczerinen* 
traktatu w Fapalb Kieoy oba pań­
stwa były całkowicie izolować i 
słabe i nie dzieliły ich tak ostr* 
przeciwieństwa jak obecnie Obec- 
r ie przeciwnie —  nie tylko nic ira 
okoliczności, kióre by Niemcy ł So­
wiety zmuszały do współpracy,

’ al« istnieją potężne czynnik! w ich 
sytuacji wewnętrzne ■ polnycznej 
i międzynarodowej które je muszą 
lozazielać. i przeciwstawiać ‘ 
W izy tę  am basadora sow ieckie­

go u k an cle rza  H itlera  n ależy  
trak to w ać jako m anew r ta k ty cz­
ny.

Komisje
,,G a z e ta  P o ls k a "  o m a w ia  c h a ­

r a k te r y s ty c z n a  z ja w is k o  „k o m i­
s j i " ,  k tó re  o b je ż d ż a ją  k r a j  w  
n a jr ó ż n ie js z y c h  c e la c h . C ie rp im y  j 
n a  sw e g o  r o d z a ju  ch o ro b ę  k o m i­
s y jn ą . Ż a d n e  z a g a d n ie n ie  n ie  m o­
że b y ć  z a ła tw io n e  w  n o rm a ln y m  
to k u  u rzę d o w a n ia  w ła d z :  k a żd e  
w y m a g a  k o m is ji:

Nawiasem mówiąc, iir częstsze 
są komisje i 5m pozytywniej oc« 
niae wypada ich istnienie —  tym 
silniejsze testimonium paupertis 
stanowią one dla bieżące’ spraw­
ność! wykonawców polityki go­
spodarczej, tym wymowniejszy do­
wód, że „polityka dryndowr (t. j. 
polityka pmcy w  tempie dryndy) 
jest zjawiskiem częstym. Skoro ku 
misje są pożyteczne —  powinny 
być. Sądzimy jednak, należałoby 
sobie w pełni zdać sprawę 1 wv 
ciągnąć należyte Konsekwencje z 
tego, że ?stotną rolą owych L.omi 
sji nlt jest gromadzenie postula­
tów w  terenie, a dopilnowanie ich 
losow w  urzędach. Komisje *ą 
specyficzną nadbudową normalne­
go aparatu administracyjnego, jed­
nak częstokroć wsiąkają w ten 
apaiat z cnwilą goy skończą zbie 
ranie postulatów i gdy nfldohodzi 
naprawdę pożyteczny etap Ich re 
lizowania *7zy wiet nie należało 
by obmyśleć jakichś urządzeń 
mniej w.ęcej stałych i wyposażo 
nych w należyte zdolności rcaliza 
cyjne, któ.eby były łddzielonc od 
realizatorów „pofićylci dryndowej". 
usytuowali* ponad nimi. r na**et 
zdecydowanie nastawione p*ze;iw 
nim. „Polityka d r  udow a" jest bo 
wiem plagą, która musi być usu­
nięta, a komisie są instytucję zw al­
czającą tę plagę. Mamy przeciwni­
ka, mamy nań wojownika, wsuazu- 
iemy na potrzebę wprowadzenia 
odpowiedniego oręża dr tej walki.

fcba bfcłosfockd
„ G a z e ta  P o ls k a "  z a b r a ła  g ło s  

w sp raw ie. 1 ) Iz b y  r o ln ic z e j  b ia ­
ło s to c k ie j, 2 ) o k ó ln ik a  m in . P o ­
n ia to w sk ie g o , d o ty czą ce g o parce-

W WOŁOMINIE

•prenum erow ać „ A B C "  meżna 

u p. Szadkow skiej 

(kiosk gazetow y)

la c ji  w śród
w y c h .

W  sp raw ie izb y b ia łostock iej 
w yd aje  się, ie je s t  przeciw n a po­
w ziętym  oam zarządzen iom :

„łncyden powstały pomiędzy 
Min. Roluictwa & Białostocką Izbą 
Koiniczą uważamy za godny ubo- 
iewania. To co wiemy bliżej o ca. 
łej tej sprawie potwierdzi nasze 
głębokie pizeświadczenie, że meto- 

i dy traktowania u nar spraw per 
..analnych pozostawiają ba łzo  
wjele o życzenia. Meiódy te beda , 
musiały ulec zmianie i, wierzymy, 
że zmianie ulegną Uważamy rów­
nież, że stosunek centralnych władz 
aummisirucyjnych du idei samorza 
du jako .takiej, nie ułożył się du 
ryuncŁ-s należycie, wywwując na 
skuieK tego zgrzyty często zgora 
zbyteczne Uważamy wreszcie, że 
rosnące nadmiernie tendencje cen 
balistyczne tak długo nie znajdą 
należytej przeciw wagi, jak długi 
opuna spoieczna w  Polsce nie zo- 

1 mie należycie torganizowana.
W  sprawi*, okóln ika i  17  m arca 

b. r. „Gazetff P o lsk a "  ra cze j bro­
ni n.in. P on ia to w sk ieg o :

„Interpelacj i, zgłoszoną w 4 mie­
siące po wydaniu ogólnika, a w 3 
miesiąc* pu wydanie następnego, 
wyjaśniającego wetpliwuść. jakie 
mógi w jw oływ ac poprzedni. Inter­
pelację, pisaną toneni takim, że o- 
soby niewtuj smniczone mogły by 
przypuszczać, iż interpelan1; jest 
gorąc/tr zwolennikiem ro: parcelowa 
nii całej Wielkiej własności pomię­
dzy b w orkow ych. A przecież 
w sz Y o f ■■'ieuzą, ie  celem tej in­
terpelacji jest przede wszystkim u- 
sunięcie inlnistrii wykonującego re- 
.w-mę rolną \ zastąpienie go innym, 
lctóry oslat I tempo wykonywania 

- reformy. Uc ataku tegu wybrany 
zosta moment w  którym powsja! 
^onflikl oomiędzy Min. Roi. a bil 
lostocką organizacją OZN. Chodz: 
teraz o ->ogłębienie tego konfliktr 

Siry, Którym zaiezy ia utrzyma 
niu Voisk/ w bezwładzie nie śpią 
potrafią one wyzyskać każdy kon 
flikt.
O tó i n ie w ątp liw ie  ziem ianie 

nie lu bią  m in. P oniatow skiego 
m iędzy innym i na tle  po lityki 
pa?-celacyjnej. A le  n azyw an ie  Ca- 
ta  ,siłą , k tórej za le zy  n a u trzy- 
m arr'i ' P o lsk i w  b ezw ład zie" —  
to gru b a  przesada, to w noszenie 
n iew łaściw ego tonu do polemiki. 
M ożem y to spokojnie n ap isać, bo 
w’ sp raw ia  okólnika z 17  m arca 
b. r. za ję liśm y  stanow isko bardzo 
odm ienne od ,rep” ezrntow aiiego 
przez Cata.
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Skazały sie dwa pierwsze tomy
BIBLIOTEKI N0WE60 ŁADU

T. I. Tadeusz Gluzinbki-

SPRAWY UKRAINSKIF c . n .  *

T  II. Antoni Borkowski: 

ZAKUUSANI WIELK1E6C KAPITAŁU
C * n a  x l, 1 fip  s u

W krótce w yjdzie  ton. trzeci. 
W ydaw nictw a Biblioteki Nowego 
Ładu m ają na celu spopularyzo­
wanie m yśli narodowo - -radykal­

nej w  dziedzinie politycznej, spo­
łecznej, gospodarczej i  kulturę 1 - 
nej

B iblioteka N cw ego Ładu po­
winna znaleźć się w  każdym  do­
mu polskim.

M yaaw nictw e Bibliotek 5 Nowe­
go Ładu sa do nabycia w c w szyst­
kich polskicn księgarniach!

Skład Główny: K sięgam i! Sw. 
W ójcie :ha w  W a rszar.it, A l. Je­
rozolim skie 39.

H PO ZN A N IU  —  K sięgarnia ! 
oc iał Nuwego Ładu Chmi»’ tw - 
ski W acław , ulica 27-go Grudnia 
Ni 2.

W  V T L N IE  —  K rięg a m ia  Św. 
W o jc ^ h a , Dom inikańska 4.

W E  LdYOW IE —  K sięgarnia 
„K sią żk a " caw .uej „K siatnica 
.A tlas"  Czarnieckiego 1 2 .

Napęd na ambulans
pocztowy

N a pow racajgey z Drohiczyn* am­
bulans pocztowy napadło dwóch ban­
dytów, Ltórzy dom agali aię od w oi- 
uicy gotowki, Gdy ten (w oźnica) w 
odpowiedzi w yją ł rew olw er i zn tm l  
su ze la ć  w  kierun‘tu napastników, ti 
zbiegli _ do pobliskiego lasu,

P o ś-.g  policyjny doprowadził do 
ujęcia bandytów: 27-letnlegc S erg iu ­
sza  G odbaczew skisgo i 23-lettiie*u 
Aleksego Golów.

J u t r a
dalszy ciqg rewelaeyi

o w ie l k i m  k a D 't a le
W  d n iu  d z is ie js z y m  z e  w z g lę ­

dów  n a t u r y  te c h n ic z n e j n ie  z a ­
m ie szcza m y  a r ty k u łu  z  s e r ii  re- 
w e la c y j  p . t. „D e m a sk u je m y  w te l 
k i Kapitał".

D a ls z y  c ią g  n a s z y c h  r e w e la c y j  
z a m ie ś c im y  ju tr o . 1

Kłamstwa sbcialonu
(Dokończenie ze str. 1-ej)

u s t ę p u j ą c  m i e j s c a  w i e l k i m  r u  
c h o m  n o w o c z e s n y m ,  r u c h o m , 
ł ą c z ą c y m  w  s o b ie  k a t o l i c k i  i 
n a r o d o w y  p o g l ą d  n a  ś w ia t ,  
z a p e w n i a j ą c y m  j e d n o s t c e  p r a ­
w o  d o  ż y c i a  b e z  o b r o ż y  n i e ­
w o l n i k a  a  n a r o d o w i  s i łę .

P o l s k i  r u c h  n a r o d o w o  - r a ­
d y k a ln y  d ą ż y  d o  o b a l e n i a  f u n  
d r m e n t ó w  s t a r e g o  u s t r o j u ,  n a  
k t ó r y c h  p o d o b n e  ż y c i e  c h c ie l i  
b u d o w a d  p o d o b n i  d o  s i e n i e  —  
s o c j a l i z m  i k a p i t a l i z m .

N o w y  ł a d  s p o łe c z n y  w y r o ś -  
n ic  n ie  z  n i e n a w i ś c i ,  s n i  z  l ib e  
r a l n e j  ż ą d z y  b o g a c t w a ,  a  z  p o ­
c z u c i a  s p r a w i e d l i w o ś c i  w p o i o  
re .g u  w  m a s y  i  w  i e d u o s t k i ,  

c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  p o c z u c i :

s p r a w i e d l i w o ś c i ,  k t ó r e  z a b i j a  
s k ł o n n o ś ć  d o  'w y z y s k u  i  z r o ­
d z i  w r a ż b w o ś ć  n a  k r z y " w d f  
l u d z k ą .

R o z p o w s z e c h n i o n a  w ł a s -  
’< o s ć  p r y w a t n a ,  d r o b n e  z a k ł a ­
d y  i  p r z e d s i ę b i o r s t w a  z a m i e ­
n ia  w y z y s k i w a n y  p r o l e t a r i a t  
w  l u d z i  w o l n y c h .

Z n i k n ą  w t e d y  w a l k i  k la s ,  
p o d t r z y m y w a n e  p r z e z  a g e n ­
t u r '  k o m u n i z m u ,  z n i k n i e  v i e l  
k i  k a p d a ł ,  ż e r u j ą c y  b e z k a r n i e  
n a  c i e le  n a r o d u

I  w t e d y  w o l n i  l u d z i e  w  a t ­
m o s f e r z e  s w o b o d y  b u d o w a ć  
b ę d ą  m o g l i  p o t ę g ę  n a - o d u .

M - S . R ,


